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Z powrotem w Warszawie
„Robotnik’’ nie je s t  zwykłym pismem codziennym, ale 

dzięki swej pół wieku trw ającej, nieustępliwej walce o prawa 
narodu i mas pracujących, sta ł się jej historycznym symbo
lem. W arszawa, k tó ra  pam ięta nielegalnego „Robotnika” z cza
sów carskiej okupacji, Warszawa, k tóra pamięta, „Robotnika”  
prowadzącego w bkresie Polski niepodległej nieustępliwy bój
0 wolność i demokrację pod gradem  konfiskat i aresztów', W ar
szawa, k tó ra  żegnała „Robotnika*! —  jej najwierniejsze pismo 
—  w dniach klęski wrześniowej §— powita centralne pismo 
PPS z pełnym zrozumieniem, czym jest, fak t jego powrotu 
w m ury stolicy. *

„W Polsce niepodległej, odrodzonej po sześcioletniej woj
nie i budowanej na demokratycznych fundamentach, rola „Ro
botnika” jako wykładnika myśli |  idei naszej Partii pozostaje 
niezmieniona. Nadal, jak  zawsze# będzie on bronić dwóch na
czelnych zasad: Niepodległości ifjSrcjalizmu. To znaczy praw 
•narodu polskiego i praw  człowieka w Polsce, do sprawiedliwo
ści, wolności i dobrobytu”.

Zdania te  znajdujem y w odezwie CKW PPS do ludu w ar
szawskiego, wydanej z okazji przeniesienia się „Robotnika” do 
W arszawy. Je s t w nim zaw arta zarówno ocena przeszłości te
go najstarszego dziś pisma w Polsce, jak  i program  zadań 
przed nim stojących. „Robotnik”' wraca do W arszawy, wraca 
na swoje miejsce, którego n ik t nie mógł i nie potrafił zająć — 
na swoje miejsce —  czołowego organu demokracji polskiej, 
wiążącej sprawę swobód politycznych z zagadnieniem społecz
nego wyzwolenia.

Zespół redakcyjny „Robotnikh”, przystępując do pracy 
w nowych warunkach, ma pełną świadomość ciążących na nim 
obowiązków. Są to obowiązki wynikające nie tylko ze wspania
łej przeszłości „Robotnika”, z wiernej służby pełnionej przezeń 
w najcięższych dniach Polski. Je s t to jednocześnie pełne, rze
telne i uczciwe zrozumienie roli, jaka prasie w ogóle, a  pismu 
socjalistycznemu w szczególności, przypadła w obecnym 
okresie.

Powiedzieć można, iż h istoria „Robotnika” rozpada się na 
trzy  wyraźne okresy. Pierwszym je s t walka podziemna z oku
pacją carską, drugim  — waiKa-o demokrację w Polsee Nie
podległej, a  trzecim —  służba w obecnym okresie dla spra-wy 
odrodzonego państw a polskiego, odrodzonego w nowej formie
1 w nowych warunkach —; pod władzą ludu i pod jego kie
rownictwem.

Jeśli dem okracja polega na oparciu państw a na najszer
szych warstw ach społecznych i na rządzeniu w imię interesów/ 
najszerszych warstw' narodu, zadaniem „Robotnika’’ — na
czelnego organu Polskiej Partii Socjalistycznej — jest być 
wyrazem tych nowych, wielkich i wspaniałych zadań.

Idee socjalizmu kształtu ją  nową rzeczywistość świata po
wojennego. N a ich m iarę przebudowuje się ten świat, one w nim 
zwyciężają, pokonywując wszystkie przeszkody. W tej sytua
cji szerzenie idei socjalistycznych poprzez prasę stanie się za
gadnieniem naczelnym, decydującym o ukształtowaniu świauo- 
mości politycznej społeczeństwa. Poprzez maszynę ■ rotacyjną 
„Robotnika”, k tóra dziś po raz pierwszy po sześciu przeszło 
latach ruszyła w W arszawie, płynąć będą na całą Polskę idee, 
którym  zawsze wierna była i pozostanie Polską P artia  Socja
listyczna. Dlatego też, gdy słyszymy ry tm  tej maszyny, czu
jemy, że to bije serce Partii.

' ' , Zbigniew Mitzner.

PRZYWÓDCY RUCHU SOCJALISTYCZNEGO
A

wifcifa „R obotn ika" w  Warszawką
Stanisław Szwalbe, wice
prezydent K rajow y Rady 

N arodowej, przewodniczący 
Rady Naczelnej PPS.

Przeniesienie „Robotnika” dp 
Warszawy nie jest zwykłym wpro
wadzeniem się. starego lokatora do 
swego poprzedniego miasta rodzin
nego. Bowiem cały okres historycz
ny zamknął się od września 1939 
r. do chwili obecnej.

„Robotnik” będzie czerpał nie
wątpliwie najszczytniejsze idee 
walki o Niepodległość z wielolet
niej tradycji swego istnienia. Ale 
w Polsce odrodzonej roku 1944, w 
Polscej w której rządy przeszły w 
ręce demokratyczne „Robotnik” też 
będzie odrodzonym „Robotnikiem”. 
Tradycje ^alszej pracy będzie 
czerpał więc także z „Robotnika”, 
wydawanego w czasie okupacji h it
lerowskiej przez Robotniczą P ar
tię Socjalistów Polskich. Konty
nuowanie haseł, głoszonych przez 
tego „Robotnika”, będzie najlepszą 
gwarancją, iż „Robptnik” będzie 
Całkowicie oddany ideom głoszo
nym w' okresie konspiracji przez 
Robotniczą Partię  Socjalistów Pol
skich. a w okresie odrodzenia Pol
ski przez jPrislr Ko’ ?ite< Wyr •de
ma Narodowego i Krajową Radę 
Narodową.

Hasła te:
— pogłębianie reform społecz

nych, zainicjowanych przez Polski 
Komitet Wyzwolenia Narodoyrego,

— współpraca z innymi stronni
ctwami demokratycznymi, a przede 
wszystkim piecza o utrzym anie je
dności działania klasy robotniczej,

— sojusz ze Związkiem Radziec
kim, jako ideowym i m ilitarnym  
rozgromicielem faszyzmu,

- współpraca z międzynarodo
wymi wysiłkami o zbiorowe zabez
pieczenie pokoju na świecie,

— dobre sąsiedzkie stosunki go-

Rozmowy w  Moskwie
J.M OSKW A (PA P). W  so b o tę  p rzyb y ł do ło to w a  w  to w a rzy stw ie  am basadora b rytv i-  
„ ° ‘k w y brytyjsk i m a s t e r  sp raw  zagra- sk ieg o  w  M osk w ie , sir A lex a n d ra  01 ark 
h* LVch’ B e v in - J e d n o c z e śn ie  z m inistrem  K e r r a  i s ta łe g o  p o d sek re ta rza  w  m ini- 
II Ybyli; s ta ły  p o d sek re ta rz  stanu  w  m ini- sters tw ie  sp raw  zagran iczn ych , sir A le x a n -  

r»tw ie spraw  za gran iczn ych , C adogan  dra C adogan. P o d c za s rozm ów  o b ecn y  b y ł 
( .»*  w y żs i u rzęd n icy  m in isterstw a  sp raw  rów nież, za stęp ca  K om isarza L u d ow ego  
.p a n ic z n y c h . N a lo tn isk u  m in ister  z o s ta ł sp raw  zagran iczn ych  ZSR R , W y s z y ń s k i' *
. w itany przez  z a s tę p c ę  K om isarza L udo- j m  ,Y. ,
aetk> sp raw  ,zagran iczn ych  ZSRR, W y szy ń - * .M O S K W A  PA P). W  so b o tę  o d b y ło  się  
> g o .  P o  p rzyb yciu  min.' B e v in  o św ia d - P 'fr w s z e  sp otk a n ie  m ięd zy  am erykańsk im  
,> ł  p rzed  m ikrofonem : „C ieszę  się , że  je- s e kretarzem  stanu, B yrn esem  a K om isa-  
l / >  w  M o sk w ie  i d zięk u ję  za serd eczn e  rzem  L udow ym  spraw  zagr. ZSR R , M o ło to -  
" S ń ę c ie . P rzy w o żę  p o zd ro w ien ia  od  na- ! P o d c za s rozm ow  oD erni b ym  za stęp -
j^ u  b ry ty jsk ieg o  i mam  n ad zieję , że  m a- i ca  , L u d ow ego  sp raw  zagran icz-

s ię  o d b yć k o n feren cja  p rzy czy n i s ię  : n ? ch £ S R R ' W y sz y ń sa i i am basador S ta -  
d a lsze g o  z a c ie śn ien ia  w ę z łó w  p rzyjaźn i n ow  ^Jec*n oczon ych f H arnm an.

śpcdarcze i kulturalne z krajam i 
sąsiadującymi z Polską — 
będą znajdywać w odrodzonym „Ro
botniku.” szermierza bez wahań.

Rola „Robotnika” w  społeczeń
stwie polskim jest wyjątkowa. Ró
wnie zakorzenionych tradycji nie 
posiada żadne pismo w Polsce — 
tnożna to śmiało stwierdzić. Nakła
da to na Redakcję specjalnie cięż
kie obowiązki. Wziąć z przeszłości 
to, co było słuszne i co jest przy
szłościowe, umieć krytycznie spoj
rzeć na to, co było błędne i nic 
nie uroniwszy ze szlachetnej spu
ścizny — spotęgować swój kapitał 
moralny w obecnej rzeczywistości.

Nie wątpię, że odrodzony „Ro
botnik” v.' odrodzonej Polsce z no
wym kierownictwem, w najlepszy 
sposób wywiąże się z przyjętych 
ną siebie nowych obowiązków i za
dań. '

Ed ward Osóbka-M orawski 
prem ier Rządu jedności

N arodow ej, przewcdnśmscy 
CKW. PPS.

Nasz organ centralny' „Robot
nik” rozpoczyna u progu nowego, 
1946 roki,, nowy etap pracy w Poi

z e  n j r i ' d i o t i c i  P i e r v y f  T '"  etr-.v. r  n .  
blin, drugi — to Łódź; trzeci — 
Warszawa. Ten nowy etap powi
nien być bogatszym w doświadcze
nia, w  zespół redakcyjny i w ma-

teriał redakcyjno - informacyjny.
„Robotnik”, pomny |w e j wspa

niałej tradycji i wielkiągo dorobku 
w imię dwóch podstawowych no
wych haseł: Niepodległości i Socja
lizmu, winien ubiegać się o palmę 
pierwszeństwa w szeregu innych 
organów' demokratycznych.

Żeby to osiągnąć winniśmy: 1)
skupić wokół pisma wszystkie naj
lepsze pióra socjalistyczne lub 
sympatyzujące z socjalizmem; 2) 
rozbudować *w całym kraju sieć 
korespondenlów, używając w tym 
celu organizacje party jne i mło- 
dzieżewe; 3) usprawnić kolportaż 
za pośrednictwem tychże organiza
cji — tak, aby nie było środowiska 
i miejscowości, gdzie by nie do
tarł „Robotnik”, informator-wycho- 
wawca, przyjaciel i doradca klasy 
pracującej i ruchu socjalistyczne
go.

Wielki rozrost naszej Partii i 
wielkie, wzrastające z dnia na dzień 
dziś zaufanie zasługują na to, aby 
centralny organ Partii „Robotnik” 
był godnym jej reprezentantem.

Wszystkie nasze pisma specjalne 
i terenowe są ważne i drogie, ale 
„Robotnik” niech będzie dla nas 
pismem najważniejszym i pismem 
najoardziej nam drogim’

A więc budujmy wszyscy razem 
organ partyjny Polskiej Partii So
cjalistycznej na jej wielką miarę.

a r e sz c ie  w  b ry ty js k ie j  s t r e f i e  'o k u p a c y jn e j ,  
g e n e r a ł  o d d z ia łó w  S S  G lo b o c n ik ,  p o p e łn i ł
sm obó js tw o .

J a k  w iad o m o .  G lo b o c n ik  d a ł  s ie  p o z n a ć  
lu d n o śc i  po lsk ie j ,  u r z ę d u j ą c  w  L u b lin ie ,

)a k o  szef  SS i p o j i r ’-. P o  n i e u d a n y m  z a m a 
ch u  n a  n iego  z w ia ł  d o  W ie d n ia ,  u w a ż a ją c

W a m a w a > Czerw iec 1894 r. , i . .  Nr1. ! .

-o* P r o ’eLuA'ii#**** • zyM lcieh" k r a j ó w ,  ł ą c z n e

ROBOTNIK
ORG AN POLSKIE] PARTYI SOCYALISTYCZNE]

To « t r r / s r t .  i j u s u d i  W u  i  r i i p i y s i f e t i i i i i i  . R r i i t s i U " .  *-r

n aszym i n arodam i i  d o p o m o że  d o  j L O N D Y N  (PA P). 3 sam olo ty  typu  „D ou-  
f t m A DOm « n '  dobrobytu" . /  ' g las" w io z ą c e  p on ad  50 c z ło n k ó w  brytyj-
\ ~ S K W A  (PA P). Zaraz po p rzeb y c iu  sk ie g o  m in is te rstw a  spraw  zagran iczn> ch ,\  M oskv*  „ —  . er  s r r s w . z-.'granicznych z a w ró c iły  z p o ło w y  drogi do M o sk w y  ,na

U . “ rytam i B ev in  o d w ie d z ił K om isarza sk u tek  chm ur i śn iegu  i w y lą d o w a ły  na 
\  N ow ego sp raw  zagran iczn ych  ZSR R , M o- lo tn isk u  G a to w  p o d  B erlinem .

Wymiana not miedzy Tunja a Z. S. R. R.
A W  sp ra w ie  dem onstracji w  Stam bule

- (PA P). A g e n c ja . T A Ś S  d o n o si j sto su n k u  do d em o n stra n tó w  z ca łk o w itą
i >>?jm anle-7 CM?r, m i  ̂ rządem  tu reck im  b iern ośc ią . N o ta  o b ciąża  o d p ow ied zia ln o-  
łi|L*“ e m . w  sp raw ie  d em on stracji śc ią  za d em on stracje  rząd  tureck i,
i /m  ty s ię c y  stu d en tó w , k tóra m ia ła  m iej- i D , , .
t”  W S tam b u le  w  d n ia  4  grudnia br. W  Kz;'d tu reck i o d p o w ie d z ia ł na n o tę  ra- 
Hj^e tej d em on stracji zd cm o 'o w a n o  p o -  “ zR:ckA ośw ia d czen iem , .w którym  stw ier -  
O j^ c z e n ia  d z ien n ik ó w  d em o k ra ty czn y ch  ’ lż  d em onstracja  w  S tam bule ozn a cza -  
JJ* 2 k sięgarn ie , w  k tó ry ch  sp rzed a w a n o  J®. ty lk .° r e e k c K. p ew n ej c z ę śc i op in ii p U- 
iv * ieck ie  w y d a w n ictw a . D em o n stra n ci . . na teo r ie  g ło sz o n e  p rzez  n iek tó -
(j.tosilj ok rzyk i p rzec iw k o  Z w iązk ow i R a- I ry d zien n ik arzy  tureck ich .

«ekiem u. I A m b asad or Z SR R  o św ia d cz y ł tu reck iem u
t i l l  K n  e  o  n  K  o / ł ł o n b ,  . . .  A n l . ^  w a  u - 1   *   . 4 r-»

* r —  ; ^ 7  ' n  V . 1 . I m ezau aw ąin ia jąca , n ie  p o -
^ su  u , 0  Z w iązku  R a d z ie c k ie -  s iad a  b ow iem  u zasad n ien ia  i neguje *akty i

P o lic ja  tu reck a  za c h o w y w a ła  s ię  w 1 o c z y w is te . *

OI> R E D A K C Y l .
Nprłnl.łjąc obirfru^. r.yrniąną w pWw *»M*adaiiiśm.ł

wuli-O prtry  '.•b.itni,-,-«j *• P.,b<ę- ŁiłtłaJjmy obeoiM pi*mo. k!-ir<»go riduiu in jV.st
«kri>ni> Ti'*-! lT.isy f  diotri^/rrj. Njujrt,- „wedy. 1c f  am'* taLto, (‘’Ifili CJ1’ byi.

v  •“lęWJtM’ ) r a i .  <w inwA* «ycl»Hl«tł m ^rmnirą; <nkl«J:uii.T w krujn. L'toi'v/xr.k;'
w nirn- NSJ/’Outy W jiką.ijdo-ti-fHijpj-yj dlii vpr'll,if?o ot, -łu f-irotio r«» lylby

y t\« ię  i poi;r*v«i f.d.ot.uk-.w, ą m i Iw ^^rcdni te
^ N„ inorwwytft mb.n.i-twi/ br lccniy y.rv-f c ków n pO>jk'«!iOh ruołm r - -

•• n.is * *  mnreb kntj.u-h: o-Auwać będćifrey f.ikty. #y^ły*-aji;t* r. ai-nonną.- 
r.yrji .i.»onk> v  p-.litvmivcb » -p-WK'JJivqh. k rr tv |o “ nć w i n . ;  >k;<-
*«rw e e.t kv/.yw,l9 .« łw ja OwJ.uyta#
ryjny- ii. tdi-ęr.i** nt.'>'»o ubltuly i  itiwyd* *'«.• fv»t idjjącycb * obfortoć"* ku
■«x>} • w oyvk >r.tó będz.rmy na trTjJy kUS}’ fitbotn:a«j 1 t  ?'10'

• w>» ' • .U w i ł  erfw.rrl.it w.ryętJbł
ó  f.w \V*«2vn», «0WMzv«u-n.bóra cy. WSt.a h ' p » > iv s n tv .  pf”?iW  

(I  V * n »  p r /y ja c ^ łc r a  i d v i f d tn  w rw d/ioru jo j «u!<i> • w " W ;
,aM«:i BgtN-.cyirej. 'luNiy rurl/it*;*. >.t iar;i<!/i sno txtr.cniu bfjką'»> ^  witęu i
^3:<l,sfy.v.ry.(i u o;.* • »c fr z ^ iy n i sio CtTonuiio ó’> roeosnsaw .tw iad ą ro c  * .h u l  

o.OJvkich mr.-: fractiji.ry-'1-
J .a  ta  U.: «)]••«. piw a w krtj.t 10 I.*: ten;:.

\  r_fs” łxd.uti‘r«cy p0pr7r.ln.Vy pitrr.o • PndrfJiNirfy- Itdroi^ wycM 5 r'lntf*
„ iw . łU u .w k * 0 t f» n f  rz*-l w y tę ^ . ł  »«>.• o rjr« JU O t«ę  i n n e m Ą  »»«

'fjfLwyfrjiłł. br' tf^r, łjdno vtty  tJoionmł fJc :> » Od C
K;>irę'Ai:ił i rętrCrt »>'j n ą y  l iż. 16 Ja: t >

i vi; r-A ..*kę Ti» c-. tlik na-<y«rb */:••*>oh wcwr-lwk.!'^. ekruiSu ••
•l.'imu e.ny i  ^Cry Kv| ̂  prr.'-'vLvl -iQ: i* tru.lńrrioaoh. ji.lie sptluuuy i '• pi w#!a*in»vanftcł;, 
f^kM. n,-< «cir>4 M ą ,  dfc: v>. *.« n* . ‘ : tn sraa-vi.-ku v jirv m c  jH-aafytt.

T-wj//;.-.-/.] O-Ul-uw f dr. W-vzrpo «ryłą<vn!« r-qnTLvl/ta;a. 4 'riC.ony •: »
«'/y«tkub. Iton.'i sprawą rc V tn ira  IeTy n* vrrni. i  fitwa.rą pnŃbą o p'>p.r*:e » *>f»dpn*-
^•w-nw-tw i “ 'J i- lm ra  i rv d y  fv lio  p 'd r^ a n it  kworou ćfd lom . jc^cii »kąpic*»M»n r.:e
«!ii)aik i i  i (.ilrów. im;ąoych r & n e p z y  dtarnitw. •  aJ/j(-Lv* n u n  ►wo-I.Ii
i #1 j w »kAi >rtk. Cbcra’y. *hy crytclnxy c®<i micli pi-co uiticru. p i  ion: n:tt< (

K > ' J'Kfj’TrXb'c sjwrou'MJ-. K  r rbokwla £* tęr:

Firrwsza strona
iilexwszefo num eia „iabatR lka

z reku 18S4

l u t  L u ib e isz e z fz n y  n ie  ż y |e
Globocnik popełnił w  wiezieniu samahojstwo

LO N D Y N  (PA P),  A g e n c j a  R e u t e r a  d d n o- to  m ie jsce  za  p ew n ie js z e .  J e g o  to  d ziełem  
si, p o w o łu ją c  s ię  n a  r a d io  a u s t r i a c k i e ,  że  b. b y ły  t a k i e  „ b o h a t e r s k i e "  w y c z y n y ,  jak  
g a u le i t e r  W ie d n ia ,  k t ó r y  z n a j d o w a ł  s ię  w  p a c y f ik a c j a  Zam ojsz .czyzny i k r w a w a  kaźń

c h ł o p ó w  b i łg c r js k ic h ,  k tó ry ch  żo n y  i d z i e 
ci  u n i c e s tw ia n o  w  k rem ator iach  M ajdan
ka .  (Red.)

U. S. A. siedziba
3rg. ffnroslow Zjednoczonych
• L O N D Y N  (PA P). K om isja p rzy g o to w a w 

cza  N a r o d ó w  Z jed n oczon ych  p rzyjęła  30  
g ło s a m i  p r z e c i w k o  01, p rzy  6  w strzym ują
cy c h  s ię  od g ło s o w a n ia ,  za lecen ie  k om ite-  
tu w y k o n a w c z e g o ,  ab y S ta n y  Z jed d n oczón e  
A m ery k i P ó łn o c n e )  s ta ły ł  się  sied z ib ą  Or
g a n iz a c j i  N arod ów  Z jed n oczon ych .

Hańba paskarzom!
(O bsł. w łasn a). N ie  ty lk o  m y m am y k io -  

p o ty  z paskarzam i. J a k  s ię  d ow iad u jem y, 
osta tn io  bratn i n aród  c z e sk i w y d a ł ró w 
n ież  ostrą  w o jn ę  paskarzom : m ają oni b y ć  
o p row ad zan i p o  m ieśc ie  z op ask ą , na k tó -

naP‘s: -J E S T E M  P A S K A -RZEM !

U e a t  ż f  J e ?  •
PA R Y Ż  (PA P). K rążą p o g ło sk i, iż  p rzy- 

w o d c a  francusk iej p artii fa szy sto w sk ie j, 
M a rce l D pat, ży je  i ukryw a się  w  T yrolu .

o , ,  o fic ja ln e  w  P aryżu  tw ierd zą , że  p o 
sz u k iw a n ia  za  D ea tem  są w  toku , le c z  n ie  
u a iy  je sz c z e  ad n ego  w yniku .

O d
Oprócz wypowiedzi tow. wice- 

Prezydent^ Szwalbego oraz tow. 
Pronuera Osóbki - Morawskiego 
nadesłali życzenia z okazji powrotu 
s.Robotnika” do Warszawy: sekre
tarz generalny PPS tow. Cyrankie
wicz, wice-przewodniczący CKW 
tow. Rusinek, tow. min. Matuszew
ski oraz tow. Prezes Żerkowski. Wy 
powiedzi te zamieścimy jutro, ponie 
waż z powodu kilkogodzinnej przer
wy w dostawie prądu do drukarni 
zmuszeni byliśmy zrezygnować : 
wydania 8-strannicowego numeru.

i «nv yć(wkH ł.jrftt- 
; n ir rco /jiw i-a i. m y |r.~
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LIST HITLERA DO MUSSOLINIEGO
w wigilie napaści na ZSRR

Wśród prywatnych papierów Mus 
ioliniego w Veronie amerykańska 
tajna policja odnalazła niesłychanie 
charaktervstvcznv list H itlera do 
Mussoliniego, który odsłania całą 
perfidię polityki faszystowskiej, a 
zarazem rzuca ciekawe światło na 
samą postać bożyszcza Trzeciej 
Rzeszy. Czytając list, trzeba pamię
tać, że pisany był mięazy 7 w rze
śnia a 12, w nocy 21 czerwca 1941, 
a o Spicie czołgi i samoloty nie
mieckie rzuciły się na Związek R a
dziecki.,.

'■#' Berlin, 21 czerwca 1941.
Duce!

Piszę ten list w chwili, w której 
zakończyłem wielomiesięczne i 
poważne rozmyślania, spowodo
wane straszliwym biegiem zda
rzeń. Powziąłem niewątpliwie 
największą decyzję mego życia.

• Po dokładnymi rozpatrzeniu sy
tuacji w Rosji widzę, że nie mogę 
dłużej ponosić .odpowiedzialności 
za dalszą bezczynność. Nie ma in
nej drogi uniknięcia śmiertelnego 
niebezpiecz ństwa, które nam 
grozi, jak gwałtowne i niespo
dziewane uderzenie, k tóre rozbi
je Rosję jeszcze w tym roku, a 
najpóźniej w następnym!

Nadzieje Anglii nie spełniły się. 
Polityka brytyjska dąży od wie
ków do zachowania równowagi 
na kontynencie. Po powaleniu 
Francji i po wyeliminowaniu ca
łego zachodu Europy, Anglia 
tęsknym wzrokiem spogląda na 
Rosję Sowiecką, ,

Anglia i Rosja są jednakowo 
zainteresowane w katastrofie Eu
ropy. Nasz upadek wyelimnował- 
by z rynków świata naszą konku
rencję. Za dwoma państwami —

Kierunek: W a r s z a w a
Redakcja „R ob otn ika  

na sam ochodach
Drogowskaz na skrzyżowaniu roz

łożył drewniane ramiona, pomalowa
ne na żółto i zapisane czarnymi litera
mi—kilometrów 123, kerunek: W AR
SZAWA. ,

Opuszczaliśmy gościnna i oaz. Za 
- .Sffit pozostała morze czerwonych ko- 
rainów-olbrzvmów. Pozostało za na* 
mi miasto, niknące w dymie, dziwnie 
bezbarwne i szare, prawie nietknięte

pozornie nie bierąc udziału 4—• 
czyha na ten moment potęga 
U .S .A .

Już w kampanii polskiej Rosja 
dała nam do zrozumienia, że stanie 
w  poprzek naszych interesów. Od 
owej pory tendencja rozwojowa 
systemu radzieckiego znacznie 
wzrosła. ,

Jestem  przekonany, że nasze 
ostateczne zwycięstwo będzie 
możliwe dzięki znakomitej dzia
łalności piątej kolumny. Nie zapo
minam jednak ani na chwilę o 
wielkiej odpowiedzialności, jaką 
na siebie biorę., Nie mogę czekać 
na to, by mnie zaatakowano od 
.Wschodu.

Armia rosyjska mobilizuje się 
częściowo i zwolna, ale — jak to 
już podał pańskiemu attache mi- 
litaire gen. Jodl —- niebawem bę
dzie olbrzymia.
• W tych okolicznościach nie mo
gę używać niemieckiego lotnic
twa i przeciw Anglii i przeciw 
Rosji, przyczym zdaję sobie spra- 

, wę, że nie przełamię sowieckich 
linii obronnych bez użycia całego 
lotnictwa. W razie dalszego a ta 
k u ‘na Anglię, Rosja zaszantażuje 

mnie od nółnocv i od południa co 
byłoby bardzo niebezpieczne ze 
względit na niższość mego lotnic
twa wobec dwu połączonych po
tęg-

Z tego względu, Duce, po dłu
gotrwałych medytacjach, zdecy
dowałem się rozgryźć skorupę, 
zanim zjem orzech. W ierzę, Duce, 
że na tej drodze mogę oddać jesz
cze w tym rojku naszej wspólnej 
sprawie największą możliwą przy- 
sługę.

W jakim okresie Ameryka 
przystąpi do wojny — jest zupeł
nie obojętne, bo tak  czy tak  
wspiera ^naszych nieprzyjaciół ca
łą siłą swej produkcji.

Sytuacja Anglii jest mimo to 
zła. Brak surowca daje się we 
znaki, a otrzymywanie ich zza 
oceariu i  aje się coraz to trudniej
sze.

Wolą pokonania trudności opie
ra się w Anglii tylko na dwu na-

okrutna dłonią wojny, spokojne, mimo
•  --------------------    — -   o o - r - r r .  1

dziejach: pomocy; od Ameryki t 
od Rosji.

Nie mamy drogi do wyelimino
wania pomocy amerykańskiej; 
Natomiast eliminacja Rosji jest 
możliwa, szczególnie wobec s ta 
łego zagrożenia dalekowschod
nich posiadłości ze strony Japo

nii. Gdyby — w co nie wierzę — 
Ameryka, miała ująć się za Rosją, 
interwencja Japonii na naszą ko
rzyść iest pewna.

W  tych okolicznościach zdecy
dowałem się — jak już mówi
łem -7-  zgotować kres podwójnej 
grze Kremla".
W dalszym ciągu listu Hitler wy

raża pewność, że Finlandia i Rumu
nia pójdą przeciw Rosji po jego
stronie.

„Propozycje pańskie, Duce, 
w tej sprawie przyjmę z najgoręt
szą radością’1.
Hitler nie wątpi, że Mussolini 

prześle potężny korpus ekspedy
cyjny na front wschodni i pisze da
lej:

„W wojnie powietrznej z A n
glią znajdujemy się wr defensywie, 

■e&. naturalnie nie znaczy, aby 
W ielka Brytania mogła przejść 

do ofensywy na nas.
Wojna na Wschodzie, Duce, 

z pewnością nie będzie łatwa,

Przed procesem 
biskupo gdańskiego

. .  (m) Część prasy podała, że 15 gru- 
dnio ma się odbyć proces hitlerow
skiego biskupa gdańskiego, Karola 
Marii Spleeta. Wiadomość ta oka
zuje si:ę inaestety (nieścisła. .Według 
otrzymanych w sekretariacie Spec. 
Sądu Karnego w Gdańsku, informa- 
cyj, term in procesu -nie jest jeszcze 
ustalony, a rozprawa nie wyznaczo
na.

Akta sprawy znajdują się jeszcze 
w Ministerstwie Sprawiedliwości i 
przed ich powrotem nie można okre
ślić kiedy ta  sprawa się odbędzie. 
Wydaje się jednak rzeczą wątpliwą, 
by miało to  miejsce jeszcze przed 

:ami-

ze naresz 
samego od

Ludzie i zdarzenia

16-ły grudnia

ale nie mam ani chwili wątpliwo
ści, że skończy się zupełnym suk
cesem.

Reasumując, mogę panu tylko 
to powiedzieć Duce, że podejmuję 

tę decyzję przy całkowitej jasno
ści umysłu i z nieprzymuszonej 
wolt.

W przeciwieństwie do mych 
wysiłków bv ograniczyć działania 
woieime. bvłem nieraz zakłopo
tany faktem, że pozornie sze
dłem z Rosją Sowiecką, przekre
ślając moią własną przeszłość, 
moje ideały i moje uprzednie 
przyrzeczenia.

.Jestem  szczęśliwy, 
c uwolniłem siebie 
tej rozterki.

Adolf Hitler". 
Jeśli można powiedzieć „pokaż 

mi swe listy, a powiem ci kim je
steś", to charakterystyka Hitlera 
wypracowana na podstawie jego 
pism wypadła by bardzo niepo
chlebnie

Nawe rzeciwnicy Hitlera po- 
równyw go chętnie w pierwszej 
fazie powodzenia do Napoleona. 
W ystarczy jednak przeczytać jeden 
polityczny lub wojenny list Napo
leona, aby bez trudu zauważyć de
cydujące różnice, decydujące mia
nowicie o tym, czy jest się geniu
szem, czy nieprzytomnym człowie
kiem na nieodpowiednim stano
wisku.

W przytoczonym liście wodza 
Trzeciej Rzeszy w powtarzających 
się zwrotach o „głębokim namy
śle" nagromadzone komunały („An
glia dąży do równowagi sił na kon
tynencie”) i kontradykcje („My je
steśmy w defensywie, ale to nie 
znaczy by Anglia była w ofensy
wie") najlepiej świadczą o niepo
rządku umysłowym.

Jeśli jeszcze kto nie wierzy, o- 
satni zwrot zapewniający o „cał
kowitej jasności umysłu" — jest 
wprost rozbrajający, szczególniej, że 
z tą  właśnie jasnością umysłu w i
dział Hitler „całkowity sukces 
w  tym, a najdalej w przyszłym ro
ku".

L. B.

Dla pokolenia, które dochodziło do
świadomości u początku Polski Nie
podległej, data 16 grudnia 1922 r. Ićjl 
dato przełomową. Tego dnia, w jea- 
nej godzinie, w jednej krótkiei wiado
mości dokonało się najgłębsze uświa
domienie polityczne, które dotarło do
młodych serc i mózgów.

Tego dnia w południe straszliwą 
wieść przebiegła przez A arsżawę. 
pierwszy Prezydent Rzeczypospolite! 
Gabriel Narutowicz został zamordo- 
wany.

Było to zakończenie _ krótkiej lecą 
energicznej kampanii, nieprzebiera fa
ce} w środkach potwarzy i oszczer
stwa, przeprowadzonej przez endecję, 
a skierowane! przeciwko wyborowi, 
którego dokonało Zgromadzenie Na
rodowe. _ .

Pamiętamy te tłumy w studenckich 
i korporackich czapkach i innych 
klientów politycznych prawicy, de
monstrujących po ulicach Warszawy 
przeciwko prezydentowi - demokra
cie. Pamiętamy jego zetkniecie z tłu
mem, gdy stał na tarasie Hotelu Eu
ropejskiego, z tragicznym bólem 
przyjmując rzucane mu z ulicy wy
zwiska. Z tym samym spokojem 
otrząsał z siebie grudy śniegu i bloie, - 
którymi obrzucali go ci sami ludzie, 
gdy jechał, by złożyć przysięgę naro
dowi. A z drugiej strony Placu Trzech

tempa i wyścigu tysięcy maszyn 1 
pracujących dniem i nocą bez chwili 
wytchnienia i odpoczynku.

Z pod kół samochodu uciekały ki
lometry... 7... 31... 84... 100... 120...

Mijaliśmy przydrozn epola, pokryte 
grubą warstwą śniegu, wybielałe na
gle dachy domostw, zastygłe w bez-> 
ruchu, jakgdyby skostniałe z zimna 
drzewa, które zima przybrała w białe
sza ty . ,

Powitała nas Warszawa czarna nocą 
bez gwiazd. Nie wisiała nad nią, jak 
kiedyś, czerwona łuna odblasku neo
nów. Powitała nas Warszawa, której 
zadano w okrutny sposób śmiertelne

J

Dziennikarze polscy w  skiibie demokracji
Nowe władze Związku Zawód. Dziennikarzy E. P.

Krzyży Ignacy Daszyński z rewolwe
rem wyręku torował droue Limanów-

W  drugim  dniu o b ra d  Z jazdu Z w iązku 
Z aw odow ego D zienn ikarzy  R. P. de legaci 
podjęli szereg  w ażnych u ch w ał no rm ują
cych  sp raw y  Z ąw odu D zienn ikarsk iego  i 
o k reśla jących  sto su n ek  d z ien n ik ars tw a  do 
now ej po lsk iej rzeczyw istości po litycznej i ,

spo łecznej. D ek larac ja  ideow a, p rzy ję ta  
jednom yślnie, stw ie rd za  m. in.:

Z jazd w idżi w  now ej pohtyczuO -spolecz- 
nei rzeczy w is to śc i P o lsk i jedyną  d ro g ę  do 
o d zyskan ia  p rzez  n a ró d  u traconym i w  w oj
n ie  d óbr, po p rzez  d łu g o trw iłą  p ra cę  po-

Wielka fala strajków w USA

rany.
Ale wśród tego mroku drgało życie. 

Wzrok chciwie chwytał oświetlone 
żarówkami witryny sklepów. Glos 
klaksonów niekończącego sie pocho
du samochodów wpadł w usży^Auta 
ścigały czerwony tramwaj, ątóry 
dzwonił, mknąc po dobrze znanej ko
łom drodze — po błyszczących stalo
wych szynach, by nagle zatrzymać sie 
na najbliższym przystanku... a potem 
znowu popędzić przed siebie. Gdzieś 
w dali słychać było ciężkie dudnienie 
pociągu i gwizd sapiącej lokomoty
wy, z komina k tórejtysiace czerwo
nych iskier rozpruwńło powietrze.

A ulicami przemykali skurczeni 
z zimna, śpieszący się mieszkańcy.

Podczas, gdy blask łukowych lamp 
rzucał światło na ulice miasta, domy 
ginęły w mrokach nocy. Dobroczyn
na ciemność ukrywała przed naszym 
wzrokiem szczątki dawnej, pięknej 
Warszawy. Dostrzegaliśmy jedynie 
zarys nagich, obdartych ścian wzno
szących sie z niemym wyrzutem ku 
niebu.

Gdzieniegdzie tylko paliły się 
wmieszkaniach lampy — i zdawało 
sie - 7  że późna noc ułożyła ludność db 
snu i pogasiła światła w oknach...

Powitała nas Warszawa w mroźny 
zimowy wieczór. Powitała szczęśli
wych, że nareszcie mogliśmy do niej 
powrócić.

. Wajda.

W A SZY N G TO N  (PAP). P rzew odn iczący  
am ery k ań sk ieg o  k o n g re su  zw iązków  p rz e 
m ysłow ych  (CIO) M urray  ośw iadczy ł n a  
p o siedzen iu  kom isji senack iej do sp raw  r o 
bo tn iczych , .ro zp a tru jące j p ro jek t u s taw y  o 
za ta rg a c h  Np racy , że sy tu ac ja  jak a  w y tw o 
rz y ła  się  m iędzy ro b o tn ik am i i p ra co d a w 
cam i w S tan ach  Z jednoczonych , jes t „ n a 
ład o w an a  e lek try czn o śc ią"  i  że na leży  się

spodziew ać w ielk iej fali s tra jk ó w  po  N o
wym  R oku. Kom isja p o stan o w iła  odłożyć, 
dyskusję  n a d  u s ta w ą  do p o czą tk u  roku  
1946.

M u rray  zw rócił się tak ż e  do m in istra  o- 
b ró n y  n a rodow ej P a tte rso n a  z żądaniem  
p rzep ro w ad zen ia  ś led z tw a  w  sp raw ie  u - 
życia pafcćz w ojsko gazów  tzawisfcych 
p rzec iw ko  stra jku jącym  robotn ikom .

Repatriacja Polaków z Ukrainy
p rze ilM o a a  do 15 azairwaa 1946 r.

W rezultacie rozmów odbytych w 
W arszawie pomiędzy delegatami 
Rządu Polskiego i Rrządu Ukrairh 
skiej Republiki Radzieckiej, termin 
rejestracji osób podlegających ukła
dowi o wzajemnej ewakuacji obywa 
teli polskich USRR i ludności, ukra
ińskiej z terytorium  Polski przedłu

żony do 15 stycznia 1946 r„ termin 
przesiedlenia zaś do 15 czerwca 
1946 r. Rząd Ukraińskiej Socjali
stycznej Republiki Radzieckiej przy 
znał pratoo ewakuacji również Pola
kom, zamieszkującym okręg Czer- 
nioWiecki.

Francja pragnie demokratyzacij
ustroju w Hiszpanii

PARYŻ (PAP). Francuskie mini
sterstwo spraw zagranicznych po
dało do wiadomości, iż rząd francu
ski wystosował notę do rządu W. 
Brytanii i Stanów Zjednoczonych, 
dotyczącą stosunków z rządem ge
nerała Franco w Hiszpanii. Wobec 
tego, iż Związek Radziecki nie u- 
trzymuje stosunkóów dyplomatycz
nych z Hiszpanią, nie wysłano noty 
do Moskwy.

Rząd francuski, który sprzyja po
wrotowi demokratycznego ustroju 
w Hiszpanii, pragnie działać w po
rozumieniu ze Stanami Zjednoczony 

W. Brytanią i dlatego zwraca

kojow ą. W  zbiorow ym  .w ysiłku  sp o łeczeń 
stw a, tw orzącego  z dn ia  na  dzień  lepsze  
ju tro  O jczyzny, dz ien n ik arze  po lscy  oddają  
zasoby  sw ych sił, w iedzy i dośw iadczen ia  
dzie łu  zd o byw an ia  szczęścia  p rzez  czło 
w ieka".

Z jazd daje  w y raz  niepokoju* nu rtu jąceg o  
w  dobie  obecnej sum ien ie  i se rce  n a ro d u  
w obec m ordów  p o litycznych  na  dem o k ra - i 
tycznych  d z ia łaczach  po litycznych , w idząc 
w tym  p lony pos.ew u  w Polsce  faszy sto w 
sk o -h itle ro w sk ich  hase ł, d z ien n ik arze  p o l
scy n ie p rz es ta n ą  toczyć  n a  sw ym  odcinku  
w alk i z bhstialstw ete, p rzec iw staw ia jąc  m u 
id eę  b ra te rs tw a  ludzi i  ludów .

Z jazd w skazuje  n a  zgubne sk u tk i ro b o 
ty p rw ad zo n e j w  k ra ju  p rzez  m an d a tariu - 
szy k lęsk i w rześn iow ej —- o b liczających  
n a  p o g łęb ien ie  w  sp o łeczeń s tw ie  rozdźw ię- 
ków  politycznych .

Po  p rzy jęciu  s ta tu tu  Z w iązku Z aw odow e
go, o p arteg o  o  s ta tu t  rpm ow y CKZZ, Z jazd 
w  sposób u ro czy sty  p rzy ją ł p rzez  ak lam a
cję w niosek  Kom isji S ta tu to w e j o zg łosze
nie  ak cesu  Z w iązku Zaw. D zienn ikarzy  do 
Z rzeszen ia  P raco w n iczy ch  Z w iązków  Z a 
w odow ych (daw na C. K, Z. Z.), U ch w ała  ta  
w yw oła ła  na sali bu rzę  oklasków .

P rzy ję to  poza  tym  p ro je k t D z ien n ik ar
skiego K odeksu  O byczajow ego, oraz R egu
lam in D zienn ikarsk iego  S ąd u  H onorow ego.

W  w yborach  do Z arząd u  G łów nego 
Zw iązku, pow o łan o  p rzez  ak lam ację  na  
p re ze sa  Z arząd u  G łów nego  re d a k to ra  J ó 
zefa  W ąsow skicgo. S k ła d  now ejjo Z arządu  
G łów nego  Z w iązku D zienn ikarzy  p rz e d s ta 
w ia  się następ u jąco : P re z es  —  Jó zef W ą-
sow ski, w ice-p rezesi: tow . J a n  D ąbrow ski, 
K rzep k o w sk i i Z iem ba. C złonkow ie —  B o
row ski, K rałl, W ady as i W eber.

W  godzinach popo łudn iow ych  delegaci 
n a  Z jazd w yj.echali a u to k a ram i z W a r
szaw y do G d ańska , i gdzie nastąp i 
dzień  o b rad  i  zająk n ięc ie  Zjazdu.

'  T.

skiemu na W iejska do gmachu Sej' 
mu.

Endecka tłuszcza panowała krótko. 
Robotnicy z Woli nadeszli szybko 
z pomocą swym przywódcom i z o- 
chroną dla przedstawicielstwa naro
dowego.

Nic jednak nie ochroniło prezyden
ta przed skrytobójcza kula. Dziale)* 
ność ciemnych sił życia polskiego r  > * i 
siała znaleźć swój symbol, który s-s 
wieki ja shańbił. Dotychczas reakc *1 
polska była bezimienna. Odtąd posia
da nazwisko — nazywa się ona E, Nie*' 
wiadomski.

Morderca został stracony. Potom
kowie jego jednak zostali. Stało sic 
tak dlatesro, że czyn Niewiadomskie* 
go nie był, jak chcieli to przedstawić 
niektórzy, czynem szaleńca, ale świo 
domym aktem politycznym pewnych 
grup społeczeństwa polskiego, które 
postanowiły poprzez śmierć i zbrod
nię realizować swoje cele.

Ten święty polskiej reakcji patronu* 
kim najskrytszym nadziejom wrogo*' 
je dzisiaj poczynaniom NSZ i wszvst; 
demokracji. Gdy niektórzy tak dziś 
chętnie i głośno mówią o wyborac 
prezentując się jako legaliści, nie od 
rzeczy jest przypomnieć, jak reagowa 
la reakcja polska na wybór pierwszeC'5 
prezydenta Rzeczypospolitej, dokona
ny prźez prawomocna większość, po* 
wołanego w demokratycznym, P< 
wszechnym głosowaniu Zgromadzeń’-*2 
Narodowego. ...
Gdy o ty m  pomyślimy, gdy przypora 
nimy sobie to błoto warszawskiej uli* 
cy i rewolwer Eligiusza Niewiadorr * 
sk iego  —  zrozumiemy, że hasło w ybo
rów-, które są własnością i prawem de
mokracji, używane iest dzisiaj przez 
tyych, którzy nie cofną się przed wy
wołaniem tumultu ulicznego i przed 
dokonaniem żadnej zbrodni wówczas, 
ady wola narodu w tycb w yborach  
ujawniona, obróci się przeciwko nim-

I dlatego dziś po dwudziestu trzech  
latach pamiętać zawsze musimy, iz 
drogi polskiej polityki prowadza zavf- 
sze w dwóch kierunkach: jeden wska
zuje Gabriel Narutowicz, drugi ■— Eli
giusz Niewiadomski.

Niemy.

Gegeral Bardolf
aresztow any

LONDYN IPAP! P-z’-w^dca r"-1-„ 0 1  

germ ańsk iego  w A u strii, g en era ł Barek'- 
zo sta ł a resz tow any  p.z..,~ p o ,, .  ^ ausrir < 
i p rzek azan y  bry ty jsk im  w ładzom  w ojską 
wym, B ardolf, k tó ry  jes t 3 n a  liście 
s triae  k ich  p rzes tęp có w  w ojennych, by ł i* ' 
n era łem  SS, B a rd o lf ' by ł ad iu tan tem  **? 
>tępcv tro n u  au striack ieg o , a rcy k się0** 
F ran c iszk a  F e rd y n an d a , k tó ry  zo sta ł 
m ordow any  w  S ara jew ie  w  r. 1914.

W  kilku w ierszach

trzeci

mi 1
Herment skazany

PARYŻ (PAP). Z nany l ite ra t francusk i

—  W  pobliżu C euty , w  M aro k k o  bń**' 
pańskim , ro zb ił się p odczas burzy  franc**8 
ki sam olo t pasażersk i- O ztery  osoby 
niosły śm ierć, 14 p asaże ró w  odniosło  rań*'

—  W  B razylii o d k ry to  now e bardzo  
gate  złoża d iam entów . Z najdują się  oOfi 
pobliżu  rzek i P a ran a , n ied a lek o  jej uj8®..

j do L a P la ta . W  p rzec iąg u  dw óch pjo 
; znaleziono  tam  d iam en tów  na sumę 500-*^ 

dolarów .

W szystk ie  instytucje, urzędy, redakcje pism, 
firm y w y d aw n icze  i t.p. prosim y o nad sy łan ie  
m ateriaSów, egzem p larzy  czasop ism  i k s iążek  

pod now ym  adresem  „Robotnika"

Warszawa, Aleje Jerozolimskie 121
in

si ę  do Londynu i Waszyngtonu o do- A bel H crm an t, liczący  la t  83, zo sta ł skaza- 
kładne określenie stanowiska, jakie ny  przez  sąd  specja lny  w P ary żu  na doży- 
zajmują oba państwa względem ge. . w otrne w ięzienie  za oorozum  enie z nie- 

' . r  s t a  p rzy jacie lem . P odczas okupacji H erm an t
nerata rraco . był w sp ó łp ra co w n ik ie m ' dzienn ików  w y-

TRANSPORT U NR RA
W OKOWACH LODÓW

Na skutek* nagłego mrozu zama
rzło na rzece w rejonie ekspozytury 
Żeglugi Państwowej w Grudziądzu 6  

barek, załadowanych 191 tysiącami 
kg kawy i 155.400 fasoli.

Z polecenia przedstawiciela 
UNRRA wyładowaniem transportu 
zajmie się „Społem” w Grudziądzu,

— G en era ł M ac A a rth u r z a r i  inji 
w in ią  szin to izm u jako  jap o ń łe ą  rehg ię  L ,  
stw ow ą Sżintoizm  jest podstaw ą 
sKiego m ih taryzm u i nacjonalizm u i * 
n aukę  o boskim  p o ch o d źrn u  cesarz8 ..

—  B ry ty jsk i m in ister opału, Sh 
................,  św iadczył, że p ro jek t u staw y  o up80* .  ;e

daw an y ch  p rzez  N iemców. B ył on człon- w ien iu  k o p a lń  będzie  p rzed łożony  w 1 
k iem  ak ad em ii fran cu sk ie j. G m in 19 g rudnia  b. r.

o* 
óstwo*

Ostrzeżenie i
U kazał się na  ry n k u  n ieudo lny  fa lsy fik a t zap raw y  do ty ton iu  E i» -

nikujem y, że oryginalny p łyn  Dżon produku jem y  ty lko  w bu t« lk»c “ , j i
k ic ta  w ykonana  jest sposobem  litog  aficznym  w 3 k o lo rach . P r z e c iw  'a isze-

podszyw ającym  się p o d  naszą nazw ę i kom prom itujący*11 n“t8? '
ze  sw ei ia-kości od k ilk u n astu  lat. v.-v.t „v  na  drogę sądową. W mi

rz om,
znany  ,ze sw ej jakości od  k ilk u n astu  lat, w ystępujem y n a  drogę 
teresie, k o nsum en ta  ostrzegam y k u p có w  p rzed  n a b y w a n i e m  bezw artościow ego  
p re p a ra tu . ZrzeixenU Warszawskie 

Fabryki Gilz i Bibułek
W arszaw a-P raśa . Z ebkow ska  49.



V  H i1r . B o l e s l a w  D i o b n e r

irl. Lublin, sobota 11 Listopada 1944 r. Rok 50
Złoconymi literami wytłoczony 

lierwszy numer „Robotnika” w dniu 
Święta Niepodległości Polski 1 

Redaktor naczelny,, tow. Jan Dą
browski rozpoczął artykuł wstępny 
od następujących słów:

„Po pięciu latach niewoli, . pię
ciu latach wypełnionych morzeni 

|  krzywd, męczarń i łez mas ludo
wych Polski — dajemy Wam znowu 
do ręki, Towarzysze, i wszyscy nasi 
sympatycy, pierwszy numer „Robot
nika” na ziemiach wyzwolonych”.

A dziś znów złoconymi literami 
Wytłoczony- będzie numer pierwszy 
„Robotn ka” jaż w sercu Polski, w 
Warszawie. Nie wyjdzie już nasz 
-Rob” na ulicy Wareckiej. Tam 
Wszystko leży w  gruzach. Nie ma 
śladu po domu, w którym w roku 
1918 w listopadzie zaczął wychodz'c 
■Robotnik” jako legalny dziennik na 
tvyzwdlcnych od IVemccw ziemiacn. 
9ol.sk/ch. . Ale „Robotnik” jest i bę
dzie tak długk, jak długo myśl socja
listyczna panować będzie w klas e 
fobotniczej. A myśl ta zataczą co- 
faz szersze k igi. Coraz nowe przy
chodzą dio inias dziesiątki tysięcy ro
botników i inteligencji, pracującej, 
hi nam zwrócone są ocZy robotnika 
tolnego i chłopa małorolnego, na nas 
Aidują nadzieje ludzie pracy, że na- 
ka to partia poprowadzi polski 
Vlat pracy ku zwyc ęstwu. I ludzie 
d wszyscy na PPS nie zawiodą się.

Kto myślał i kiedykolwiek myślał, 
'"5 partia nasza będzie, jak to o so- 
Jal źmie mówił Wilhelm II., „prze
bijającym zjawiskiem”, że czerwo
ny sztandar nasz z trzema literami 
®PS schowamy do futerału i utewme- 
by w jakiejś tadeokreślonej, sztucz- 
h j fałi, ten. się pomylił. Socjalizm 
v Polsce ma w wielkiej, ciężkiej i 
diarnej walce zdobyty kapitał, kfcó- 
'ego nie da sobie wykraść. A i z pro- 
;bntów od tego kapitału nie ma zit- 
hiaru żyć. Przeciwnie tworzyć mu- 
i!jby coraz to nowe wartości. Ma- 
^ter.iem ścętej głowy są przekona
na politycznych nowo-bogackich, że 
*$S utonie w fali demokratycznej. 

artia nasza wykonywać będzie to, 
c°- dyktuje jej program socjalistycz
ny.
. Słusznie pisze w nr 1 „Robotrn- 

z ubiegłego roku Premier tow. 
ysóbka-Morawski: - ,

■i)Partia nasze przez długie lata w 
*5*esie rdępa '’egłeści musiała .=• t&f 
•ł  stanowisku opozycyjnym, była 
^dsuwana od pracy państwowej. Lu- 
^1 o innych przekonaniach polityczv 
ych, choćby najuczc wszych i na j

pełniejszych, nie tylko że odsuwa- 
0 się od pracy, ale ni erzadko srodze 

ł^eśladowano”.
^ Wszystko to minęło, minąć mu- 
•bło. PPS jest dziś partią współrzą- 

, 2bcą, wzrasta ilościowo, wzrasta ja- 
bsc.owo i dziś, gdy porównamy 

^ s ń  wyjścia pierwszego , numeru 
Robotnika” w Warszawie, stwier- 

I ^ ić  musimy, że nadszedł czas wiel- 
t  rozrostu sił naszych. I to
| szystko ma miejsce przy niezl czo- 

bych trudnościach, na jakie partia 
I asza jeszcze natrafia.
I . Trudności zrażać mogą ludzi ma- 

Ach, „bez serc, bez ducha”, niss zaś,

(Z tek i moich w spom nień)
polskich socjalistów, żadne trudno
ści nie zrażają, idziemy naprzód, wy
gramy,* wygrać musimy.

Towarzysz Premier zatytułował, 
swój artykuł vw-nr 1 „Robotrdkp” z 
dn. 11 listopada, 1944: „Budujemy

państwo demokratyczne'’ i  dziś 
złóżmy sobie wzajemne życzenia, by 
w jak najkrótszym czas e mógł już 
w „Robotniku” zatytułować artykuł: 
„Budujemy państwo socjalistyczne”. 
Tąk będzie, tak być musi.

Jan Dal i  iwski

Pierwszy numer w Lublinie
Na niebie polski listopad, ną ziemi 

mrok i bioto. Niebo z ziemia wiążą 
niewidzialne, cieniuchne nitki desz
czu. Po przez Kra row j'M R P r z e d 
mieście (na razie tylko lubelskie Kra
kowskie Przedmieście? nieprzerwa
nym łańcuchem ciągną samochody. 
Prawa strona pełne —- na front. Le
wa — puste, z frontu, po nowy ładu
nek. A do tego frontu tylko pięć-

i f Nie oskarżamy narodu niemieckiego
Czy p rokura to r Jackson* ma racie?

( O d  specjalnego korespondenta „Robotnika")

i i

ttNHRA nadsyła konie 
i krowy

Na Wybrzeże przychodzą pierw- 
j-ę transporty kani i krów w ra- 
Jbbch dostaw UNRR-y. Ogólna ilość 

którą mamy otrzymać, ma 
gnieść ok. 150 tys. sztuk. Pierw- 

} y  transport krów wynosi 5.000 
2hik. Jeżeli chodzi o kornie, to nie 

„ szystkie znoszą dobrze podróż.
skutek tego np. te  sztuki, które 

“°chodzą z płd. A m eryk. chorują, a 
nawet zdycha, tymbardziei, że 

la CCna Pora zimov/a niezbyt nadaje 
f ^iciunai.y.m wiiiP u. w Krajacn 
Ą n: Ameryki zimy mogół nie ma.
" - śle chodź natomiast o krowy to 
j ^  one wytrzymalsze 
I dychania rei® ma.

Polscy korespondenci w Norymber 
dze pracują w trudnych warunkach. 
Brak udogodnień technicznych i 
"komunikacyjnych uniemożliwia szyb 
kie dostarczenie wiadomości do 
kraju. Anglicy, Amerykanie, F ran
cuzi dysponują bezpośrednimi połą
czeniami radiowymi i telefoniczny
mi, kraje zachodnie mają bezpo
średnie połączenia lotnicze i kole
jowe — radiogram do Polski, naj
szybszy sposób przesyłania wiado
mości, idzie do kraju... przez New- 
York i Moskwę. Korespondencje 
przesyłane pocztą lotniczą wędru
ją też po, całej Europie i do dziś dnia 
nie mamy wiadomości, czy i kiedy 
docierają do polskiej p ra r Szcze
gólnie dotkliwie odczuwamy brak ’ 
prasy polskiej, który nic pozwala 
na zorientowanie się, o fie społe
czeństwo polskie jest informowane 
o przebiegu procesu.

SPRAWIEDLIWOŚĆ 
DLA POLAKÓW

Jednym z najważniejszych mo
mentów procesu było przemówienie 
prokuratora Jacksona. Przemówie
nie to, stanowiące rozwinięcie i u- 
zupełnienie aktu oskarżenia nosiło 
charakter par excellence politycz
ny i jako takie wzbudziło wiele ko
mentarzy. Polacy z zadowoleniem 
stwierdzić mogli, że Polska, która 
wg. ljtery aktu oskarżenia była jed
nym z najmniej poszkodowanych 
krajów, w mowie Jacksona znala
zła należne jej miejsce, że przestęp
stwa wojenne popełnione w Polsce 
zostały oświetlone w sposób z r/cz- 
nie pełniejszy i dokładniejszy. Za
sługę przypisać należy przede 
wszystkim pracom naszej delegacji 

IJJrawJJig^k’JSfó?a z” wlehuinTiakła- 
dem prafcy dostarczyła materiałów 
uzupełniających. . .

Jest jednak pewien ustęp w- mo
wie Jacksona, w którym raz jesz
cze rysuje się zasadnicza różnica 
pomiędzy ustosunkowaniem się do 
Niemców ze strony narodów anglo
saskich a naszym stanowiskiem 
w tej sprawie, smowiskiem Pola
ków, Rosjan, Jugosłowian — naro
dów, kóre przez 6 lat okupacji zdo
bywały codziennie straszliwe do
świadczenia i codziennie „pozna
w ały” naród niemiecki.

KOMPLEMENTY 
DLA NIEMCÓW

Wspomniany ustęp mowy brzmi;
„Chcielibyśmy również wyjaśnić, 

że nie mamy zamiaru oskarżać ca
łego narodu niemieckiego. Wiemy, 
że partia nazistowska doszła do 
władzy wcal® nie dzięki głosom

nie oskarża narodu niemieckiego. I łów w prowadzeniu walki. 
Prok. Jackson Stwierdza, że regime j też, że ci wszyscy dobrzy 
hitlerowski nie znajdował poparcia^ 
u większości narodu niemieckiego

Wiemy
Niemcy

i że wobec tego nie można pociągać 
tegoż narodu do odpowiedziało • fci 
który tak  świetnie błyszczy, cnota
mi i zdolnościami w wielu dziedzi
nach życia pokojowego i który tak  
wielkie postępy osiągnął w zakresie 
handlu, przemysłu i sztuki między 
wielką womą a rokiem 1933.

CZY WIERZYĆ HITLEROWI
Prok. Jackson nie zgadza się 

■więc z fiihrerem narodu niemieckie
go, który na tajnej konferencji dnia 
23 maja 1939 r. (dokument aktu o- 
skarżenia, liczba L - 79) stwierdził, 
że „Niemcy osiągnęli narodowo- 
polityczną jedność z małymi wyjąt
kami". Prok. Jackson słusznie rozu
muje, że sie  można wierzyć słowom 
Rhrera. '

Wydaje nam się jednak, że w tym 
— jedynym — chyba wypadku na
ród polski przyzna słuszność Adol
fowi Hitlerowi, a nie zgodzi się 
z prokuratorem  Jacksonem. Na 
podstawie drogo okupionej znajo
mości narodu niemieckiego stw ier
dzimy, że jeżeli nawet wielu Niem
ców było przeciwnych regimowi hi-' 
tlerowskiemu w okresie lansowania 
nasła „Butter oder Kanonen" („Ma
sło albo arm aty”), to olbrzymia 
większość Niemców stała się fana
tycznymi wielbicielami Wielkiego 
wodza w chwili, gdy flagi hitlerow
skie powiewały od Pirenejów do 
gór kaukaskich. Źe nawet jeśli nie 
ze wszystkiem można się zgocfzić, 
to teraz nie czas na krytykę. Bo tu 
chodzi o, wielką rzecz! O „Żukunft 
a oeulsehcn Vcrlke.s*’r r z y ś ż łó ś c ' 
narodu nienreckiego. “ '*

Polacy nie są narodem ani mści
wym, ani krwiożerczym. Polacy 
wcale nie twierdzą, że naród nie
miecki składa się z 80  milionów 
bandytów. Ale wiemy co innego.

/Jemy, że najprzedniejszym ele
mentem w narodzie niemieckim 
są ci,- którzy zawsze w historii jego 
po.rafili objąć władzę, by ją wyko- 
izys.ać zawsze dla jednego celu; do 
wojny, do budowy militarnej i go
spodarczej potęgi, niemieckiej w o-
parciu o siłę bezprawia, o ucisk i 
wyzysk słabszych narodów, o brak 
jakichkolwiek moralnych skrupu-

dzięsiąt kilometrów^ w prostej linii...
Niepogoda umiejscowiła niemiec

kich lotników wiec szoferzy pozwa
lają sobie od czasu do czasu na luk
sus zapalenia światła. Krótko i gnie
wnie likwiduje tego rodzaju zachciam 
ki seria z automatu umundurowane! 
dziewczyny, regulującej ruch na tym 
czy innym skrzyżowaniu.

Na przedmieściu wyboista ulica, 
brukowana „kocimi łbami". Z ulicy 
skręt w podwórze i zaraz gwałtowne 
urwisko. Potem dwa ogródki, kału
ża, w której motocykl omal nie tań
czy walca i ... linotyp. W partero
wym mieszkaniu skromny i cichy 
linotyp. A w śródmieściu w trzy
piętrowej kamienicy w suterynie dru
karnia. Malutka, czyściutka, ale tak 
ciasna, że obok maszynistów przy ma
szynach, obok zecerów przy kasztach 
nie masz miejsca dla żadnego intru
za. Miedzy tym małym parterowym 
domem z linotypem a oWą trzypiętro
wa kamienica,'z plaska maszyna j  kil
koma regalami ręcznych czcionek 
nieustannie, niezmordowanie kursuje 
nasz poczciwy redakcyjny motocykl.

nigdy nie znajdowali 'dosyć siły, by 
przeciwstawić się tym metodom, 
poddajac się biernie i z w ro d zo n ą__
dyscypliną wszystkim rozkazom Każde sto wierszy złożonego artyku-
Wiemy w końcu, żó ci najlepsi gi 
nęli męczęńską śmiercią w obozach 
koncentracyjnyph, dając może do
wód swej szlachetności i humanita
ryzmu, lecz nie wzbudzając przeto 
zaufania, że w narpdzie niemieckim 
ludzie szlachetni i humanitarni u- 
mieją dzierżyć ster władzy.

A jeżeii ktoś będzie znów szer
mował argumentem, że gigantycz
nie rozrośnięty aparat policyjno- 
szpiegowski III Rzeszy uniemożli-

łu, każde trzy czy pięć wierszy po
prawionej korekty musi przebyć ry
zykowna drogę poprzez.' „kocie łby" 
przedmieścia, w poprzek rzeke o 
dwóch nurtach, ową rzekę samocho
dów Krakowskiego Przedmieścia. I 
tak ciągle, co pól godziny, co kwa
drans. Nikt przecież oprócz mnie nie 
ma nocnej przepustki, wniosek jas
ny: wyjść, postawić kołnierz, kilka 
gwałtownych kopnięć nogą w starter 
motocykla i już toczy się, chlapięc, 
sapiąc i trzaskając poczciwy „Sokół". 

Na drugim końcu miasta nasz admi-
wiał później jakąkolwiek próbę opo , nistrator tow. Pękala ręczna piła prze

rzyna z ekspedytorami role papieru, 
obcina arkusze i gromadzi powoli 
wieże, z której ma wyjść jutro na 
świat pierwszy numer wskrzeszonego 
w Lublinie „Robotnika". I te wieże 
papieru też zwozi do drukarni nasz 
poczciwy motocykl.

Płyną minuty i godziny. Na szu- 
czworoboki sre-

ru, to poradzić mu można tylko, by 
zapoznał się z historią ruchu pod
ziemnego w Polsce, którego nie za
łamał ani najbrutalniejszy terror, 
ani najcięższe ofiary.

Przez swą bezustanną i bezkom
promisową walkę z agresorem hi
tlerowskim, przez swoją j e d n o l i t ą  lach rosną równe 
wrogą postawę, przez swą nieugię- 
tość, bezprzykładną w całej Euro
pie, zdobył sobie Naród Polski pra
wo do oskarżenia dziś narodu nie
mieckiego całego narodu niemiec
kiego o krótkowzroczność 
lityczną, o małoduszność i o czyn
ne lub bierne współdziałanie 
w zbrodni, która dokonywała się 
przęz lat szesć; zbrodni, dokonanej 
na wszystkich niemal narodach eui 
ropejskich!

Prok., Jackson wyjaśnia, że „nie
mamy zamiaru oskarżać -całego n a -1 pSwsla.ć. 
rodu nipmipri'iorfn" odrodzićrodu niemieckiego”. Prok. Jackson •
miał, mówiąc w imieniu wszyCkich

brzystych, ołowianych szpalt. Prze
rzynają je wpoprźek czarne bruzdy 
tytułów, migają zwinne ręce zece
rów, pochyla śię nad kolumnami tow. 
Jaszuński, który łamie ów pierwszy 
numer. Niewielki formacik, cztery 

p o -! tylko strony, „warunki techniczne", 
| wobec których niejedna konspiracyj- 
! na drukarnia wydałaby śię luksusem 
jno i my — a jest nas tak niewielu,
S że naw-et w opisanej ciasnocie dru
karni nie jesteśmy w stanie nikomu 
zawradzać, czy przeszkadzać — to 
wszystko, tak to niewiele. A prze
cież wiemy, że z tego „niewiele" 

’ (powstać ma.rzecz wielka. Że ma się 
pismo, które pięćdziesiąt lat 
walczy i tylko na krótki Ci s 

nawałą fas.te -naroczowr--Prok.-Jackson nie mówił j śfowsktego najazdu, 
w imieniu Narodu Polskiego! i Gdy pracuje się nad możliwie nap

Karol M ałcużyński, ̂ isterniejszym  układem kolumny.
* ' rfrltr n r n m  eiA ' * * -

P. S. Cytowany uryw ek z mowy JacksQ- ; gdy brnie się z telepiącymi w b la-
na u k aza ł się dnia 24 l is to p a d a /  skw ao ii- | SZan?1 PIZyczepce motocykla olowia-
wie podany przez bardzo dem okratyczną i JY m l sz P a l ta m i  po przez błoto, deSZCZ 
bardzo anty-nazistow ską gazetę: „iirnber- 1 krete Uliczki Lublina, n ie  Ina CZBSU 
ger N achrichten". G azeta ta  fest n.ew ąt- ' na zastanawianie się nad „ideologi'V- 
pliwie organem dobrych Niemców. Frag- i n a ,nadbudowa" faktów. Ale przecież
ment ten został podany tłustym drukiem, ' mijają wszystkie godziny, końrza s ie
w specjalnych ramkach. „Nurnberger Nach- W 'S Z y stk ie  kole.ne czynności i ,o- 

uKazują SI? — jaz: gk»» podty- stokątne kolumny więzną w  twar-

się powtarzam , a le  n ,lk Jlw v  splew' ruszającego motoru

ncn lcn  
tuł 
wej
du wojskowego". 

Przepraszam, że

jako w ydarzenie polityczne, 
mi dotychczas wiadomości, jak była k o 
m entow ana w kołach dobrych Niemców.

wypadków

Nie trzeba chyba podkreślać jąk 
znteZOTte mają dla m s  te 

/Lósporty wobec katastrofalnego 
raku bydła w Polsce.

^ opieraj
f r r a s e*

Socjalistyczna

R 1 B B E N T R O P P  TEŻ TRACI 
P A M IĘ Ć

 ̂ Obrońca Ribbeafroppa, ' dr. Fritz 
, Sauter; złożył' wniosek, w którym

większości N iem ców. Gdyby cały i stwierdza, że dotychczas nie została
naród pem iecki chętnie przyjął I rozstrzygnięta prośba jego k len ia ,

dotycząca wezwania jego sekretarki 
esobistej i jego paru. najbliższych

MIGAWKI z NO

program' nazistowski, nie byłyby 
potrzebne obozy koncentracyjne, 
Gestapo i SS. Niemiecki naród po
winien wiedzieć, że naród amery
kański nie żywi w stosunku do pie- 
go uczucia strachu, ani niępawiści. 
Nawet gdybyśmy nie byli pod w ra
żeniem niemieckiej potęgi, i spraw
ności wojennej, naw*et gdybyśmy nie 
byli przekonani o jego politycznej 
dojrzałości to zawsze szanować bę
dziemy zdolności narodu niemiec
kiego w dziedzinie życia pokojowe
go, a więc w handlu, w przemyśle, 
w sztuce, W tych działach Niemcy ‘ 
osiągnęli wielkie postępy w okresie 
pomiędzy zakończeniem pierwszej 
wojny światowej a  rokiem 1933. 
Agresja nazistowska obróciła Niem 
cy w ruinę... Pierwszym krokiem do 
zapobieżenia przyszłej wojnie, k tó
ra jest nierozłącznie związana z ua- 
nowaniem systemu bezprawia, bę
dzie pociągnięcie do osobistej odpo
wiedzialności jnężów stanu, którzy 
spowodowali wybuch wojny,..",

Prok. Jackson, główny rzecznik 
oskarżenia z ramienia Ameryki, 
która w myśl formuły aktu oskar
żenia występuje wraz > Anglią, Zw. 
Padzieckim i Francją w imieniu 
wszystkich narodów, prok. Jackson

współpracowników, członków korpu
su dyplomatycznego, oriz  ujnożli- 
wic,nt a .m porezumiuma się z oskar
żonym. Obrońca stwierdza, że jóst ■ 
to konieczne nie tylko ze względu 
na dobro jego k l’enta, ale przede 
wszystkim, dla ustalenia - prawdy 
histerycznej. Bez pomocy żądanych 
świadków nie uda się ' odtworzyć 
pełnego obrazu polityki zagranicznej 
Rzeszy.

Ribbentropp, mówi obrońca, uży
wał od czterech lat systematycznie 
środków nasennych, w pierwszym 
rzędzie bromu, lid też jego pamięć 
mocno ucerpiała i inre jest dziś w 
stanie odtworzyć wszystkie szczegó
ły, które mogą dziś mieć charakter 
dokumentu.

Godna pochwały troskliwość o 
prawdę historyczną! Trzeba jednak 
stwierdzić, że dziwnuie słabą pamięć 
mają ci hitlerowscy dygnitarze. Po 
Hessis to już drugi oskarżony, który 
zapomniał o niewygodnych rzeczach. 
Jak to dobrze, że są ludzie, którzy 
nie zażywają bromu. .

STREICHER I TALMUD . .
Podczas posiłku oskarżeni dysku

towali o zarzutach, dotyczących

chciałem raz jeszŁze stwierdzić, że A ^ .  elektrycznego, a potem już tylko gdu
łach prasowych mowa była kom entow ana i  C^V ' rytmiczny łomot maszyny: raz —

N estety, b rak  dwa, raz — dwa, naprzód, w tyl, na
przód... I oto długie, cienkie p a lc e  _
drewniane palce maszyny — osuwa
ją piei wszy arkusz zadrukowanego 
papieru, arkusz papieru, n a  którym 
czerni sie misternymi wykrętasami 
tak dobrze znana, tak wszystkim nam 
droga, tytułowa winietka.

Patrzę na bok, bo czuję, że coś' 
mnie dławi za gardło i nie jestem 
bardzo pewny swych oczu. A gdy te 
wreszcie odwracam, to odwracam te 
pierwszy. Wszyscy: i towarzysze-' 
redaktorzy i drukarze i ekspedytorzy 
przez ledna chwile czuliśmy to samo 
czuliśmy ze rodzi sie coś, co już bv-’ 
lo ze odradza się w dziele naszych 
rąk, naszych slow. Ze jak nieśmier
telną test idea i żadnym gwałtem 
zniszczyć sie me da, tak i wyraz tei 
trte, — 1= i_ woli Proletariatu

prześladowania Kościoła katol ckie- 
go. Ribbentropp stwierdził, że oitrzy- 
oo eu Ą sotojd ouomaui
Goer ng odpowiedział: „To była na/ 
sza czysto wewnętrzna sprawa, jako 
państwa suwerennego”.

Streicher—obłudny jak zwykle— 
orzekł, że nie mógł nigdy nawoływać 
do usuwania krucyfiksów, gdyż to 
właśnie zalecał Talmud.

. . TO OKROPNE!
Podczss przerwy w popołudnio

wej sesji Schirach spytał Goer snga, 
kto właściwie wydał rozkaz wytę
pienia Żydów w ghettach.

—• Sądzę, że Himmler — odparł 
Goermg. ^

Schirach z powagą uścisnął mu rę
kę i ze słowami:

— To okropne! — wrócił na swoje 
miejsce.

. UWAGI SCHACHTA
Dokumenty, dotyczące organizacji 

partii i metod wychowawczych regi- 
mu hitlerowskiego, ilustrowane ta- 
blieami graficznymi, stały się przed
miotem ożywionej dyskusji wśród o- 
skarżcmych.

— Wygląda to na świetną orgamfii- 
zację — na tablicy—orzekł Schacht 
— jedyny kłopot w tym wszystkim) 
to fakt, że taka instytucja nigdy nie 

■ funkcjonowała.
ZAWSZE TEN SAM

Streicher orzekł, że . wśród sędziów 
jest trzech Żydów,

idei, wyraz myśli
zwycięża w tej właśnie chwili"na\vnłU 
nice dz'eiow, zrywa kajdany, że  nasz 
„Robotnik znowu mk codzień przez 

lele, wiele lat witać bedzie co rano
rzesże robotnicze.

nurńer wskrzeszonego 
rusza w świat.

Wolno, miarowo kiwają sie plasl ip 
drewniane palce maszyny, powoli o 
suwa sie arkusz za arkuszem, za ch w; 
le znowu trzeba bedzie „kopać" star"
kUuz°et° * W° Z1Ć na POCZte pacz"

Pierwszy 
„Robotnika
. ^ lebo Poczyna szarzeć, jest nuda rędenasty hstenad i T „kl.A

Zadłużenie
Stanów Zjednoczonych

— M inisterstwo przem ysłu USA podało 
do wiadomości, że zadłużenie Stanów Zje
dnoczonych wynosi 215 tysięcy milionów 
?n;^r0W' Dochody państwa, które w roku 
1940 wynosiły 5 tysięcy milionów dolarów, 
wzrosły w roku 1945 do 46 tysięcy milio
nów dolarów. W ydatki w tym samym o- 
kresie czasu wzrosły z 9 tysięcy milio
nów na 100 tysięcy milionów dolarów. W 
roku 1940 50 proc. budżetu stanowiły wy
datki na dozbrojenie. W 1945 roku koszty 
wojny pochłaniały 90 proc. ywdatków.



Ksawery Pruszynski

Laur s taw y  najtrwalszej*)
...Tymczasem ksiądz, stanąwszy za tymi | „Tym, co umarli, tym, co umierają i  na ' mądrze. Musisz im wdrożyć, nie słowami, I każdego, za jego pracę, rwiHinek. Możesz, władcze. Przesila się w naszych oczach ÓW 

trumnami jakby barykadą przegrodzony śmierć idą, powiesz i  musisz powiedzieć, ale wymową czynów, tę  pewność n iew zru-j możesz im powiedzieć wtancr śmiało, że czas niedaleki kiedy szła ona (krok w krok, 
przed zebranymi na cmentarzu, począł że śmierć ich zmarnowana nie będzie. W  szoną, że z ich w ysiłku i męki nie Polska ową Polskę, naw et po h*  wskrzeszeniu, jak zniewolona i poddana, za pawimi pió;
mówić głosem, W którym miękki akcen t nowej armii nie będziesz nigdy mięsem żoł- dawna się odradza, żywot swój przedłuża, czekają dziesięciolecia n*I«*a**zych wysił- rami pysznych szyszaków, za akselbantanu
w jle ii'k  w platał niespodziewaną tu nutę: nierskim szafowanym bez uwagi i bez pa- na św iat pow raca, ale że oto pow staje i ro- ków, że od ust sobie baO n aay  odejmo- kraśnych mundurów. Tego już nie będzie

— Ziemi norweskiej, ziemi obcej, odda- mięci, a jedynie elem entem najcenniej- dzi się Polska nowa, w której będzie miej- wali, by jej dać siłę, z*®-**® pasa, jak w świecie, w  k tó r y ‘idziemy każdym dn;em
'    ' ' szym, poświęcanym celowo, potrzebnie, see dla każdego i praca dla każdego i dla chłop m ałorolny na prze^tówicu, że ci co owej wojny. To się już nie odstanie. I dla-

wyżyją, nie wyżyją na żMtotm życie łatwe, tego, odchodząc, to jeszcze możemy powie
jemy oto śm iertelne szczątki kilkudziesię
ciu naszych towarzyszy doli i niedoli żoł
nierskiej, których śmierć okupiła pierwsze 
w tej wojnie, od bojów nad W ereszczycą, 
zwycięstwo, której śmierci zawdzięczamy 
Narvik. Zamilkli oto przed nami aż po 
dzień Sądu Bożego, a przecież tym milcze
niem się, skarżą, tym milczeniem najstrasz- 
liwiej się żalą.

„Oto ja — powiada jeden — byłem ro 
botnikiem  we Francji, kułem  węgiel. Po
częło mi się dziać lepej, miałem rodzinę,, 
dzieci małe. Polska nie dała mi nic, naw et 
pracy, której szukać musiałem u obcych, 
ł  teraz leżę w ziemi dalekiej, pozostaw ia
jąc swoich na losy niedobre, albowiem za 
tę  Polskę przyszło mi walczyć", 

„Dlaczego"?
„Oto ja , odzywa się drugi, — chło

piec szesnastoletni z Polski, biłem się w 
W arszawie, i Lwowie, i Grodnie, • przesze
dłem granice górskie i leśne, tułałem  się 
w  obozach najgorszych. Życie stało przede 
mną jak owo morze olbrzymie, a nie zna
łem go, mogłem stać się czymś w narodzie 
moim, a nie stanę się. Jeśli były błędy, nie 
ja byłem im winien a ja je teraz odku- 
piam"

„Dlaczego"?
,.ł wstaje trzeci i powiada: „Oto byłem  

rzemieślnikiem, miałem w arsztat czy sklep, 
czy pracę, i  rzuciłem wszystko, i pozosta
wiłem swoich. Mogłem być potrzebny, a 
się nie stałem, pracowałem pożytecznie, a 
n ie  będę. Dawałem państw u mojemu 
w szystko czego ode mnie żądało. Byłem o- 
fiarny na obronę narodową, dzieciom w ła
snym odejmowałem. D awałem z ufnością, 
że ani grosz nie będzie uroniony. 
A W rzesień był mi obuchem. A teraz, 
żem ufał bez granic, dawał, ale na los da
wanego nie patrzał, otom legł na ziemi nie 
mojej"

„Dlaczego"?
w staje czwarty i piąty i setny I ten 

co swą służbę zagraniczną krajowi, nie ła t
wą, kwalifikacyj nie małych wymagającą, 
rzucił, karabiń  wziął i jako strzelec prosty 
tu  legł. I artysta, który  m iał talent, jakie
go Bóg nie każdem u udziela, i technik, 
który mógł w  przyszłej Polsce odbudowy
wać zniszczenie, i pisarz, k tó ry  posiadał 
ten  dar, że myśli, w innych drzem iące g łę
boko, za innych, za naród całły w ypowia
dać umiał. I wszyscy oni wychodzą oto ku 
nam z tym samym pytaniem, dlaczego, a my 
im, w lej rozmowie osżtatniej, winniśśy na 
nie odpowiedzieć".

Tłum po lewej stronie pochylił się jakby 
z zasłuchania. Przeszeoł go dreszcze w iel
ki ludowych zebrań. Po prawej niewielki 
ostrów kilkunastu osób stężał w oczekiwa
niu pełnym baczności.

A  ksiądz, jakby nie w idział ani tych, ani 
tamtych, pow iadał dalej:

,— Jakąż im dasz odpowiedź, cżym u- 
koisz niepokój ostatni, czym żal do grobu

W ładysław  Broniewski

Magnitogorsk albo rozmowa z Janem
Siedzę z Janem w trzynastej celi 
na Ratuszu, pośrodku miasta, 
trzy dni temu razem nas wzięli, 
posadzili, trzymają i basta.

Na podłodze sen nasz nie lekki, 
zupę dali, że pies jej nie zje, 
Jana chroni pancerz dialektyki, 
mnie — leciutki obłok poezji.

Smród, robactwo, ciężkie chrapanie,, 
Ano —  różnie w życiu się darzy. 
Ktoś nabazgrał węglem na ścianie; 
„Niechaj żyje walka piekarzy"!

Ja — cóż? Gwizdać! Siedzę od piątku, 
mogę siedzieć tak choćby miesiąc, 
ale Jan ma katar żołądka 
no i lat bez mała sześćdziesiąt,

trzeba jego hartu i woli, 
żeby ważyć to sobie lekce, 
no ba człowiek, gdy go brzuch boli, 
zapomina i o dialektyce!

Siedzę, siedzę, liczę godziny,
Jan się zdrzemnął, o ścianę wsparty» 
nad globusem jego łysiny 
zaświtało kwadrans po czwartej.

Stęknął, ocknął się i beztrosko 
wyprostował zgarbiońę plecy:
„Wiesz, — powiada, —  w Magnitogorsku 
dziś ruszają dwa w ielkie piece"...

Świt był szary, pełznął niechętnie, 
jakby mieli go zarżnąć nad miastem, 
i myślałem sobie; „Jak pięknie 
w tej parszywej celi trzynastej".

I o Janie myślałem jeszcze, 
i gdzie Rzym, gdzie Krym, a gdzie Polska, 
i płonęły w  śledczym ąreszcie 
wielkie p iece Magnitogorska.

Ale musisz im powiedzi*®. i  a>ało powie
dzieć — poprzysiąc, że o** w rpoczę ła  się

dzieć imitniem szarej w iary żołnierskie) 
tym, których tu  spać położym, że oto przy

nie tylko w alka o nieodla»wSM€ Polski, ale nich zostanie, a nie z nami odpłynie le-
leszcze i budowanie now** # innej’ Polski, 
tej, o  k tórej marzyli oni w aanssŁ tej, za k tó 
rą  naw et jeszcze we mgJ* ew erc i darem 
nie w ytężali wzrok. Co k r**  musicie wszy
stko przem ieniać, cały st«***“wK człowieka 
do człowieka, wodza do rza, żołnie
rza  do wodza. Co dzień w w i pyć bardziej 
inaczej. Co dzień musi tetiżej. A lbo
wiem, to wain powiadam. ***większe ofia
ry można ponieść. najwi“**«» znieść mo
żna męki, jeśli istnieje cel nim fawdę pory
wający, wielki, realny, pm m ttchny , jeśli 
w jego spełn;eniu będziem”  naw et w te
dy, gdy sami pójdziemy ium  w  grób".

„ f o  właśnie, na okrętacci -wchodząc po 
owym boju ukończonym, ŻteOować owym
musicie. Za wami, którzy  iitmtmicie przy ży
ciu, pozostała ich śmierć, im a  stanowić 
będzie siłę m oralną, w d N  rosnącą siłę 
waszą, w w alee w łaśnie o M ur, nową, na
praw dę nówą Polskę, do ktŚMd droga wio
dła pęzez ten  wasz Narvik- -w  tę  ich ofia
rę  śmierci będziecie powolysssfi się w spo
rze, opierali się w  walce. wolno wam
dopuścić, aby sta ła  się o** cokołem czy
jejś osobistej sławy, pokr« —« dla błędów  
przeszłości, zręcznym wybawsetn, kap ita
łem karierow ych zysków- .ssalibyście na 
to, przez iłaszą  nieszczero* isolską m ięk
kość, pozwolić mieli, to  jn——  tym kiedyś 
pokarani będziecie, że mtoereue Syzyfową 
darem ność waszej walka. ssrzycie jak 
wszystko ku starem u z '***«*»tem wróci.
A jeśli któryś ż was tutaa m i  ślubowaniu 
siyemu s ię '  sprzeniewierzy- *m m i  z  owej le 
gendy postaw  sukna s o * f  czy innemu 
w ykraw ać będzie, będzie • “ SAdzał zamy
dlał, w łaszaf się, wsługi’*'’™- n.ech sobie 
to w tedy przypomni, że i»*ś pod Narvi- 
kiem, cmentarz. Niech ni* ■*« w tedy złu
dzeń najmniejszych. Niech zaciąży całe
brzem ię niezm ierne jego n f BBłci. Bo za
praw dę gorszy jest tak i laasułlarzy bro
ni, gorszy od paskarzy wsaassiych, gorszy 
od najgorszego z ludzkie* —«utali".

Deszcz drobny, wiosen**. nocząi padać 
z nieba, k tóre  obniżyło si* «aB*aurami, opa
dając na cmentarz, na i f — y, na gene
rała, na trumny, na k sięe—s

genda. Nowa inna legenda. Kiedy nas tu 
nie będzie, ona z tej ziemi wydobędzie 
najbardziej poszarpane zwłoki i przywróci 
ich całość. Jak  m atka rany najgorsze ob
myje, jak siostra je scałuje z krwi. Osobli- 
wa legenda! Pominie ona, nazwiska zapom
ni, butnych, nagrodzonych, możnych. Uko; 
chą ona tych właśnie, co byli najmniej 
szumni, a najbardziej ofiarni, iych co byli 
najbardziej szarzy i najwięcej z siebie dali. 
Ciebie, m ały harcerzu, coś o sławie orląt 
Iwewskich m arzył kiedyś, pfćzyjmie ona 
w poczet. Ciebie, coś z kancelarji dyplo
m atycznych św iata po karabin żołnierski 
bieżał, ponad wszystkie amabasady wynie-, 
sie. Tobie, coś rzucił pendzle malarskie, 
czy dłuto rzeźbiarza, cizy pióro pisarskie 
— da ona właśnie laur sławy najtrwalszej, 
najbłękitniejszy prom ień legendy. Ona naj* 
zasłużeniei udzieli swych awansów .4 naj
surowiej degradacje wymierzy. Ona nie
omylnie zasługi ceni i bezzawodnie przy
pnie wstęgi swych odznatzeń. A  wy wszy
scy, by tak  się stało, taacie z sił swoich, 
mocy, talentu, słowa, służyć owej legen
dzie i dać w świecie i Polsce świadectwo 
ej priawdzie, albowiem jeśli jakiej legen

dzie, to takiej tylko służyć warto. I za 
tych, których w straż  oddajemy zienr nor
weskiej i sławie polskiej, zmówmy teraz, 
bracia moi. wieczne odpoczywanie.

Tłum obsunął się na kolana, jak na ko
mendę.

Wiersz „Magnitogorsk albo rozmowa z Janem " jest częścią tomu p. t. „Krzyk osta-
  r  _ ______. _. teczny' i został w roku 1939 skonfiskow any przez sanacyjną ęenzurę. Tom „Krzyk
zabrany uciszysz? Może powiesz im, że po- i ostateczny" W ładysław a Broniewskiego ukaże  się w wydaniu 'drugim w bieżącym
wstanie znowu dzięki ich ofierze, szczodrej 
Polska jaka była, Polska sprzed września, 
W której pracy nie znalazł ten pierwszy, 
w .której tam ten drugi, cłiłopię ńe le tn ie , 
walczyć musiał naraz sam otnie i bezoręż- 
nie, Polska, k tó ra  grosz ofiarny tych mas 
obyw ateli nie umiała przekuć na czołgi, 
umiała go udostojnić w reptezentacąyj- 
nynt splendorze limuzyn? Mała Polska rzą
dzących i wielka Polska rządzonych, ol
brzymia Polska pokornych i nieliczna w ło
darzy? Może powiesz im tutaj, że Ich trud  
mi* by ł daremny, bo to  wszystko dzięki 
nim w róci z powrotem, może Dowiesz, że 
dzięki ich śmięrci laur naxvicki spędzi pył 
zaleszczyckiej szosy, jak go już próbowano 
spędzić czernią spalónej W arszawy, że wy
biel} je, oczyści, że w zapomnienie i w 
niepam ięć puści? Może powiesz, że z ich 
grobów narodzi się w Polsce nowa legen
da. jak urodziła się ćwierć wieku tem u z
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„Któż to  kiedyś z tak*. sSa tak  karcił 
kiedyś i p rzestrzegał?" — fm azyły  się hi 
storyczne wspomnienia S!>»**'ego. Kto tak 
kazał Rzeczypspolitej? J a ^  ®braz jest ta 
ki; król sposępniały w aoamym stroju 
szwedzkim, kobiety roz/*-*,- mne od zgro
zy, ostrów  panów  pyszny** i  «iutnych, oso
w iałych wypomnieniami luwowdziei?

A  ksiądz tymczasem kee w rtu (
— To wam jednakże pann, że już się 

w świecie ma ku końcowi **r czas niedaw- 
ny, kiedy z trupów  żołni**»*uch dziergała 

' się legenda jak płaszcz •*** a a  ram iona

„Chcę pracować dla Polski"
Pierwszy transport rodakow z Londynu

Kilka dni temu przybył do Gdyni 
transport Polsków z Londynu w 
liczbie 150 osób. Przeważnie inteli
gencja. Inżynierowie, technicy, tro
chę rzemieślników. Podróż mieli 
dość ciężk4, bo spotkała ich burza na 
morzu i musieli brać kierunek na 
Szwecję, skąd dopiero zawrócili. dogrobów leguńskich M ałej Uliny, Łowczów- Szwecję, SKąa aopmero z, 

ka, Anielina, że w imię tej legendy, pie-zę-1 Gdyni. Powitanie było wzruszają-
tującej swoją nobilitację krwawym lakiem 
ich ran, będzi się w tej Polsce przyszłej 
rządziło, jak się rządziło w tamtej, że i w 
ich im ieniu będzie się jeszcze k-edyś, przy
dzielało i obdzielało, obdarzało i nagra
dzało? A może uspokeicie ich jeszcze i 
w jeścią radosną, że ich trud  ofiarny już 
przekuw a się na złoto awansów, na  isk ier
ki odznaczeń, na jedwab i srebro orderów, 
i*  obradza nowymi szczeblami pięcia się 
kw górze? 1

će. Wszyscy bez wyjątku mają Łzy 
w oćzach — po tylu latach nareszcie 
w Polsce!

Pytania zapadały w ciszę jak ziarno m y
śli, a jeszcze jak kamienie, tw arde kam ie
nie oskarżeń. Uderzały w czoła, od spoj
rzeń pojaśniałych jakby, i  w  czoła przyoble
czonych w ponurość.

—  Sam widzisz, bracje-żołnierzu, którego 
los może być jutro losowi tych o-to po
dobny, te  każda  tak a  odpowiedź byłaby 
dla nich batem  rozpaczy, cynicznym św ięto
kradztwem ich śmierci. Cóż masz jednak 
odpowiedzieć t--ra towarzyszom, którzy na 
twnją odpowiedź oczekują, którzy bez-n iej 
nie ' ' “ .......................

Rozmawiam z przybyłymi repa
triantom : jeć to  z nich, :'mż. Ch/ z 
Krakowa przebywał w Anglii cci 
1936 r. Można’ powiedzieć, że był 
wszędzie, bo i  na Bliskim -Wschodzi® 
i w Afryce i w Ameryce. W Pplsce 
bliższej rodziny nie ma. Miał w An
glii pierwszorzędne warunki mate
rialne — zarabiał 29 funtów szt. 
.miesięcznie (przeliczając to na na
sze stosunki — funt na „czarnej gieł
dzie” 800 — 900 zł). Pytam czemu 
wrócił? Spogląda na mnie, jakby z 
urazą, że mogę w ogóle takie pyta
nie zadać.

„Proszę pama, dziewięć lat tuła-
zaznają spokoju? To umarli. Ale jeśli Ł-m się po świecie, czy psn myśli, że 

żywi, jeśli tysiące, miliony żywych tu  i w pienjądz to wszystko? Kraju mi nic 
ro lsce  czekają te) odpowiedzi, jakżeż mo- , , , . . . .
żesz z mą zwlekać, jakżeż możesz jej nie n ie  ZaStąP Ł 1 wolf  tu gorzej zyc, ale 
dać? j oddychać polską atmosferą i praco-
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GRUDZIEŃ 1945 r.
Ksawery Pruszynski — Droga wiodła przez Narvik . . .

/  B iblioteczka socjalisty  
Jozef Cyrankiewicz—Ze stanowiska socjalizmu polskiego .

W  druku
Helena B o g u s z e w s k a  i Jerzy Kornacki — „Ludzie srod Ludzi" 
(Słowo o Dembińskim, Wspomnienie o Halinie Gorskie.j 
Danusia z PPS., Towarzysz Dubois)
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„Wiedza",

wać-, Wreszcie dla Polski, a nie dla 
obcych!”

Opowiada następni'© o Anglii, 
chciałby wygłosić odczyt, aby roz
wiać niektóre błędne mniemania, ja
kie mamy, my Polacy w tym kraju.

To -nie prawda — mówi — że 
Anglia to kraj dobrobytu. Jeździ
łem po okręgach górniczych ’i wi
działem, że w jednej izbie robotni
czej mieszka po 11 osób, a dzieci 
robotnicze chodzą opuchnięte z 
głodu, robotnik zaś zarabia po 3 i 
4 funty tygodniowo. Standart ży
ciowy jest coprawda wyższy niż u 
nas i dostać można wszystko na 
kartki i bez kartek, ale tak różo
wo nie jest. Rząd Partii Pracy nie
wątpliwie chce wprowadzić i wpro
wadza reformy społeczne, ale w 
Anglii wszystko ma specyficzny 
charakter i socjalizm angielski jest 
bardzo — konserwatywny.

Podchodzę do innego repatrian
ta, ktdry spokojnie siedzi przy o- 
knie. Przedstawiam się jako kore
spondent prasy socjalistycznej, czym 
jest przyjemnie zdziwiony — jest 
naszym Sympatykiem. Oświadcza, 
że ciekawy był czy w Polsce wy
chodzą jakieś pisma P. P. S. —• ra
duje się gdy mówię, że jest i „Ro
botnik" i „Naprzód" i „Gazeta Ro.- 
botnicza", które mój rozmówca dr. 
Z. zna lz przed wojny. Reakcyjna 
propaganda w Anglii głosi, że u nas 
wychodzą same tylko pisma — so
wieckie! Ulubionym 1 konikiem tej 
propagandy poza opisywaniem w 
czarnych kolorach ciężkich warun
ków materialnych w Polsce (co je
dyne może jest zbliżone do praw
dy — tak jest przecież na całym 
świecie) jest grożenie wyjeżdżają
cym do kraju natychmiastową bo
daj zsyłką ha Sybir, w co jeszcze 
niektórzy Polacy wierzą. O ile cho
dzi o londyńską emigrację to mój 
rozmówca powiada, że działa ona w 
dalszym ciągu mimo pozornego 
rozwiązania londyńskiego rządu, 
dysponuje dużymi funduszami, wy-

Fragm ent z pow ieści p, t. „Droga wiodła 
przez Narvik", wydanej nakładem  Spół
dzielni Wydawniczej „W iedza".

Stanisław R. Dobrowolski

Koniec
w o j n y

Redaktor: Jan Dąbrowski B — 03639

daje pisma i posiada Ksswne wpły
wy w kołach an^iatóassich. Tym. 
którzy chcą zostać onas»«qe się ^ra
cę w Afryce, Włoszowa i  Ameryce 
słowem wszędzie, b*M» Kie w Pol
sce. Mimo, to olbrz*~~»=» większość 
chce wrócić do kra*** ao swoich 
Zostają 'tylko ci c* mm w Anglii 
pożenili

Gorsza sprawa je** * wojskiem 
którego reakcyjne owwodztwo ist 
itieje nadal i które *®iszym cią 
gu jest przygotowywsiaw do nowej 
wojny przy dość prsaKhylnej po
stawie władz angielssaea. O ile cho 
dzi o samych Anglii-*®*, to w no
wą wojnę absolutni* mc wierzą i 
opowiadania o nie* Masalfcają za ab
surdalne bajki.

(Mój rozmówca ' fest 4 lata w 
Szwecji, jako służąe~ ssanego z b. 
ministrów szwedzki*—, U następnie 
pracował w polskie® rstin. Opieki 
Społ; w Londynie, * •

Jeżeli chodzi o stoasssai szwedzkie, 
to uważa je za znaczna* asnsze od an
gielskich. Dr Z. oporwwia, że znisz
czenia w Londynie o® asse duże (od 
niemieckich nalotów * w  pocisków 
rakietowych), istoiei® MMce, gdzie na 
długości kilkuy kim. ma nic, o- 
prócz fundamentów uprząt
nięto). Każdy z powssaaiąćych ma 
trochę gotówki, tróeisa snykułów u- 
braimiowych.

Otaczającym miro* p takom  opo
wiadam o Polsce,'ni® sąsi-ywając ża
dnych trudności. Jo****, z repatrian
tów pyta: „a czy u w **«st już cho
ciaż jedna szkoła otuM-war” i kiwa z 
powątpiewaniem ,atew*at gdy mu 
ktoś krzyknął,— „wwnmkie są o- 
twarte! jakie pain tsrus chce!”

Po długich rozr~ b— r i i  z  repa
triantami stwjkrdz"-’*- ■ ze ludzie, 
którzy mimo wrog«3 propagandy 
przyjechali do Polski. STSyjechali nic 
po to, by w Polsce awazieć z zało
żonymi rękoma i kEgę?«ować lecz 
po to, by dla Falski skacować n e 
zrażając aię żadnym wadniośtiami.

mir.
Nakładem Spółdzielni Wydavnicsafi Miedza’

—Dla mnie koniec wojny — zwie* 
tzał mi się niedawno ktoś ze znajo* 
mych —  to będzie dopiero wtedy* 
kiedy powrócę do Warszawy. Kiedy 
na stale zamieszkam w Warszawie 

to będzie dla mnie koniec woj' 
ny...

Bardzo to indywidualny pogląd* 
trzeba przyznać, na to, co należy 
rozumieć przez „zakończenie woj' 
ny", bardzo oryginalny i niezwykly» 
ale... trzeba też natychmiast dodać« 
że wyznają go wszyscy Warszawia
cy pozostający dotychczas poza 
swoim rodzinnym miastem i nikt im 
tego „głupstwa" z głowy nie wybije.

W arszawiak potrzebuje do życia 
„swego" miasta jak ryba wpdy. W 
czym iimym pływać nie może, choć
by to nawet było wino.

W arszawiak musi chodzić po 
„swoich" ulicach, oddychać „swo
im" powietrzem, żyć wśród „swo
ich". Inaczej —  wojna się dla niego 
dotychczas nie skończyła.

Taki to on już ciasny, partykular
ny, lokalny patriota.

i nic na to nie poradzisz, choć 
byś pękł.

„Robotnik" — mówcie, co chce
cie — jest jednak Warszawiakiem* 
Co wiącej —  ma prawo do tytuW 
honorowego obywatela Stolicy. Zd0  
był go sobie wiernością dla „nasze' 
go" miasta, wywalczył go sobie 
ogniu bitwy o jego honor.

Zapytajcie o to, choćby wrześnio' 
w ' '  "h obrońców Stolicy. Oni w af 
najlepiej powiedzą, co należy m f  
śleć o tym, jakim on jest W arsz* 
wiakiem.

Dzisiaj ,*Rc’. ^tnik" wraca do W*f 
szawy po swoim przymusowym W' 
łactw ie, wierny murom, o k tó ry m i 
godność walczył. <(l

„Robotnik" wraca do „swoje) 
Woli i „swojego" Powiśla, do „svrO' 
jego" Żoliborza i „swoich" Mokoto' 
wów, Pelcowizn, Szmulowizn. ,

„Robotnik" zakończył „swój" trw 
wojenny, dla „Robotnika" wojna 
skończyła.

Chcielibyśmy, aby w tym osobl*' 
wym sensie, w tym szczególnyII,' 
„naszym" sensie jaknajprędzej 
stąpił „koniec wojny" dla w sz)y  
kich W arszawiaków — i tych lód*' 
kich, i tych krakowskich i tyc

czy t  o’piezwykłych, poznańskich 
ruńskich.

A że bliższa koszula ciału, niż 
kmana — chcielibyśmy, aby prze“ 
wszystkim mogli powrócić na P j  
wiśle jego piewcy, pisarze i P ° e  
warszawscy, ,

Trzeba, aby i dla nich na: 
„koniec wojny". »

Łamy „Robotnika" stoją dla m 
otworem.

Ogłaszamy powszechny „ko^ 
wojny" dla Warszawiaków!...

Druk. Sp. Wyd. „W iedza" Nr 1 — „Roboto*
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